


MARIA DURICKOVA
Rada ojcowska
Wtedy to było, kiedy było, ale już mało kto pamięta kiedy, a było to akurat wtedy, gdy się na złoto patrzyło z pogardą, bo się żelazo najwyżej ceniło — i twardo wtedy się żyło, szalenie twardo. Dzieci słabowite, chore, zaraz po urodzeniu spisywało się na straty, aby przypadkiem na darmo nie jadły chleba, a ludzi starych, którzy nie nadawali się już do pracy, wyprowadzano w głąb dzikich puszcz, gdzie zostawiano ich na pastwę zwierzętom. Taki był zwyczaj i taki był rozkaz książęcy. Kto się temu nie podporządkował, ściągał na siebie najsurowszą karę.
Ktoś taki jednak się znalazł.
Pewien syn tak bardzo kochał ojca i taką go otaczał czcią, że postanowił nie posłuchać książęcego rozkazu. Wykopał w komorze schowek i w nim ukrywał staruszka ojca. Tylko w nocy wychodził starzec z podziemnego schowka, ażeby trochę pooddychać świeżym powietrzem i porozmawiać z synem.
Minęło kilka lat. Były to lata trudne, przez kraj przetoczyła się wojna, spustoszyła wsie i miasta — a po niej, na dobitkę przyszła nielitościwa susza. Ziemia nie urodziła nawet tego, co ludzie zasiali, a z tego jeszcze musieli odstawić daninę do książęcych gumien. Nastały czasy głodu.
Którejś nocy na początku jesieni, wyprowadziwszy ojca z podziemnego schowka na świeże powietrze, syn powiada:
— Nie ominie nas śmierć głodowa, ojcze. Zimę jeszcze może jako tako przebiedujemy, ale co potem, skoro nie ma ziarna na wiosenne zasiewy?
Ojciec pochylił głowę i zamyślił się. Po czym rzecze:
· A czy pamiętasz, synku, jakie piękne żyto mieliśmy przed dwunastoma laty? Wysokie, najwyższego mężczyzny w nim nie było widać. Z tego żyta zrobiliśmy nową strzechę na chałupie, pamiętasz? Dorastałeś już wtedy przecież do żeniaczki.
· Pamiętam, ojcze.
· No to weź tę słomę z dachu na klepisko i jeszcze raz wymłóć. Sądzę, że się to opłaci.
Syn posłuchał.
Usłyszawszy bicie cepów, sąsiedzi zaczęli zaglądać do stodoły ciekawi, co też tam ten gospodarz młóci, toż nie zostało mu nic zboża, tak samo jak i im. A tu widzą, że on klepie w starą słomę ze strzechy, po czym z powrotem ją na dachu układa.
· Pomieszało mu się w głowie z tego nieszczęścia — gadają między sobą sąsiedzi, litościwie na biedaka popatrując.
A nasz gospodarz co rusz wyklepuje ze słomy po parę ziaren. Ziarnko do ziarnka, garstka do garstki, uzbierał pełnych osiem garnców. Zakrzątnął się na roli za obejściem i wkrótce obsiał ją ziarnem.
Nastała wiosna, a po niej lato, pola całego kraju zarastały zielskiem, tylko na roli młodego gospodarza pnie się w górę piękna ozimina, wyrasta do wysokości słusznego mężczyzny.
Wybrał się książę ze swoim orszakiem, żeby na własne oczy się przekonać, jak to naprawdę jest w jego księstwie. Smutny obraz roztaczał się przed nim: ludzie snują się jak cienie, korę z drzew obłupują, trą ją na mąkę i gorzkie podpłomyki pieką, szczawiu, lebiody, a i pokrzyw między zielskiem wypatrują. Tylko na jednej jedynej roli stoi wybujałe żyto, piękne i czyste jak złoto. Istny cud!
Wzywa książę gospodarza i pyta, skąd wziął ziarna na siew, skoro kraj od tylu już lat same nieszczęścia prześladują. A gospodarz prawdomównie kawa na ławę.
· Starą słomę ze strzechy jeszcze raz wymłóciłem i uzyskałem ćwierć korca ziarna.
· Pomysł godny głowy mędrca — powiada książę. — Wpadłeś na niego sam, czy też ci ktoś go podsunął?
Gospodarz się stropił:
· Mój książę, jeśli pozwolisz, to na to pytanie nie odpowiem, bo kłamać nie śmiem, a prawdy powiedzieć nie mogę.
· O, nie — na to książę surowo — albo mi powiesz prawdę, albo zapłacisz głową.
· Tylko że jak powiem prawdę, to zapłacę dwiema głowami: swoją i kogoś, kto mnie dobrą radą poratował.
· Skoro się, chłopie, aż tak boisz, to daję ci moje własne słowo, że ani tobie, ani temu drugiemu nic się nie stanie. A teraz już gadaj!
Wieśniak więc opowiedział, jak to z miłości do ojca nie posłuchał książęcego rozkazu i nie posłał swojego ojca na śmierć, ale ukrył go w komorze. I jak co noc z nim rozmawia o swojej pracy, a ojciec mu we wszystkim doradza. To właśnie dzięki radzie ojcowskiej zdobył w jesieni to ziarno na siew.
Książę się głęboko zamyślił. Teraz dopiero zrozumiał, że posyłanie starych ludzi na śmierć jest nie tylko okrutne, ale i niemądre, sędziwa bowiem głowa to skarbnica doświadczeń, które mogą być przydatne młodym.
I odwołał swoje okrutne rozporządzenie.
Od tamtej pory ludzie starzy w spokoju dożywają swoich dni. Póki mogą, pomagają dzieciom i wnukom, a gdy już im sił nie starcza, dzieci i wnuki pomagają znowu im. Albo i nie — różnie to bywa.
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· O, nie — na to książę surowo — albo mi powiesz prawdę, albo zapłacisz głową.

· Tylko że jak powiem prawdę, to zapłacę dwiema głowami: swoją i kogoś, kto mnie dobrą radą poratował.

· Skoro się, chłopie, aż tak boisz, to daję ci moje własne słowo, że ani tobie, ani temu drugiemu nic się nie stanie. A teraz już gadaj!

Wieśniak więc opowiedział, jak to z miłości do ojca nie posłuchał książęcego rozkazu i nie posłał swojego ojca na śmierć, ale ukrył go w komorze. I jak co noc z nim rozmawia o swojej pracy, a ojciec mu we wszystkim doradza. To właśnie dzięki radzie ojcowskiej zdobył w jesieni to ziarno na siew.

Książę się głęboko zamyślił. Teraz dopiero zrozumiał, że posyłanie starych ludzi na śmierć jest nie tylko okrutne, ale i niemądre, sędziwa bowiem głowa to skarbnica doświadczeń, które mogą być przydatne młodym.

I odwołał swoje okrutne rozporządzenie.

Od tamtej pory ludzie starzy w spokoju dożywają swoich dni. Póki mogą, pomagają dzieciom i wnukom, a gdy już im sił nie starcza, dzieci i wnuki pomagają znowu im. Albo i nie — różnie to bywa.

Ze zbioru „Baśnie słowackie i czeskie”

Tłumaczył Józef Waczków
